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Według większości psychologów od trzeciego roku życia rozpoczyna się, tak zwany, okres przedszkolny. Oznacza to, że dziecko może przez dłuższy czas przebywać poza domem i być pod opieką osób trzecich, poza tym zaczyna potrzebować kontaktów rówieśniczych. Dlatego zapisujemy dzieci do przedszkola, będąc przekonani, że jest to najlepsze rozwiązanie. 


Wybieramy najlepsze przedszkole i wyruszamy na zajęcia otwarte. Wydawało nam się, że nasze dziecko jest już takie „dorosłe” i samodzielne, więc na pewno będzie się świetnie bawiło. A tu niespodzianka: kurczowo trzyma się naszej nogawki, do nikogo się nie odzywa, nawet nie chce powiedzieć jak ma na imię. Po jakimś czasie interesuje się zabawą ale co chwilę sprawdza, czy na pewno nie zniknęliśmy. Przez trzy dni adaptacyjne właściwie niewiele się zmienia, a do rozpoczęcia roku mija tyle czasu, że od września wszystko zaczyna się od nowa mimo tego, że przez całe lato rozmawialiśmy o przedszkolu i myśleliśmy, że wszystko pójdzie dobrze. Z czego to wynika? 


Każda zmiana w życiu człowieka przynosi ze sobą przeżycia ciekawe, radosne, pożądane, ale czasami też bolesne i trudne. Takim ważnym momentem w życiu dziecka jest z pewnością przekroczenie po raz pierwszy progu przedszkola. Trudności w przystosowaniu się dzieci trzyletnich do przedszkola mają różny stopień nasilenia i różny czas trwania. Wiążą się one z zagrożeniem poczucia bezpieczeństwa, spowodowanym oderwaniem od osób najbliższych. Towarzyszy temu lęk  przed samotnością, ogromną ilością nowych bodźców, niemożnością sprostania trudnym sytuacjom. Trzylatek nie wie jeszcze, że może otrzymać pomoc i wsparcie od innych osób, nie tylko od rodziców. Sytuację może pogarszać jeszcze fakt, że trzylatek miewa sporo problemów w słownym porozumiewaniu się. W domu wszyscy przecież doskonale go rozumieją, a w przedszkolu jest gorzej: pani inaczej do niego mówi, inaczej się uśmiecha. Dziecku jest podwójnie trudno, gdyż: ma kłopoty z przekazaniem, co jest dla niego ważne; nie rozumie tego, co ma znaczenie dla niego i innych. Przez długi czas kojarzy, nawet najmilszą, nauczycielkę z momentem utraty bezpieczeństwa. 

Dodatkowo pojawia się problem samoobsługi. Dziecko ma opory, aby powiedzieć obcej pani, że potrzebuje skorzystać z toalety, a potem wstydzi się, że zdarzyło mu się zmoczyć majtki. 

Trzylatek ma jeszcze słabą orietnację w czasie. Czas ma dla dziecka zupełnie inny wymiar niż dla dorosłego – godziny mijają niemiłosiernie wolno, a wszystko dlatego, że pobyt w przedszkolu wypełniony jest oczekiwaniem i lękiem „Czy na pewno mama przyjdzie?”. Nawet dzieci, które łatwiej znoszą rozstania, w miarę upływu czasu są coraz bardziej zaniepokojone brakiem bliskich. 

Pamiętajmy też, że dziecko w przedszkolu musi przystosować się nie tylko do warunków nowego otoczenia, nauczycielki i innych pracowników, ale też do przebywania w licznej grupie rówieśników, wymagań stawianych w zakresie czynności samoobsługowych, nowego trybu życia, nowego rozkładu dnia, innej niż w rodzinie pozycji społecznej. To wiele nowego jak na trzylatka. 

U niektórych dzieci pojawiają się pewne reakcje na rozłąkę, czyli: utrata apetytu, kłopoty ze snem, wzmożona płaczliwość, a czasem nocne moczenie się w łóżko. 

Okres przystosowania się do przedszkola jest bardzo indywidualny i zależy od dziecka: jedne dzieci potrzebują kilku dni, inne około miesiąca, a inne mogą mieć kłopoty przez znacznie dłuższy czas lub w ogóle się nie przystosować. 

Po przeprowadzeniu wielu badań na temat adaptacji dzieci do przedszkola (G. Sochaczewska) okazało się, m.in. że istnieje związek między przystosowaniem się dziecka do przedszkola, a środowiskiem, w którym się do tej pory wychowywało, zatem: jeśli dzieci są wychowywane racjonalnie, to zakres trudności w przystosowaniu się jest wyraźnie mniejszy, a zaburzenia w reakcjach emocjonalnych i funkcjach życiowych są słabsze. Zbyt liberalni lub zbyt opiekuńczy rodzice powodują, że dzieciom może gorzej wieść się podczas procesu adaptacji. 

Jak zatem można pomóc dziecku w adaptacji? Warto jest zacząć zanim dziecko trafi do przedszkola:

· Mówmy o miłych rzeczach, które mogą je tam spotkać,
· Zacznijmy stopniowo przyzwyczajać dziecko do przebywania w obcym miejscu pod opieką innych niż rodzice osób (np.: podczas pobytu u znajomych, zostawmy dzieci w swoim pokoju, a my bądźmy w drugim. Możemy wyjść na chwilę z domu, zostawiając dziecko pod opieką znajomej, oczywiście informując o tym dziecko – bez uciekania po cichu, bo nie prowadzi to do niczego dobrego. Wydłużajmy stopniowo czas naszej nieobecności – sprawdzamy w ten sposób jak maluch poradzi sobie kiedy pójdzie na kilka godzin do przedszkola).
· Nie straszmy dzieci przedszkolem!!! Nie można mówić: „Pójdziesz do przedszkola, to pani cię szybko nauczy jeść!”, „w przedszkolu pani zrobi z tobą porządek”, itd – takie stwierdzenia są absolutnie niedozwolone. 
· Nie rozmawiajmy przy dziecku o naszych obawach: „ja nie wiem jak on sobie poradzi, na pewno będzie płakał”. 
Kiedy już przyprowadzimy dziecko do przedszkola:

· nie żegnajmy go słowami: „Nie bój się, wszystko będzie dobrze”. Tym samym przekazujemy maluchowi informację, że za chwilę grozi mu coś strasznego i należy się bać. 
· ZAWSZE żegnajmy dzieci z uśmiechem, nawet wtedy, kiedy „ściska nas w gardle”. 
· Pamiętajmy o zasadzie: im krótsze pożegnanie, tym lepiej. Często zauważam, że rodzice przeciągają rozstanie, które powoduje u wesołego początkowo dziecka, lawinę łez. 
· Pozwólmy dziecku zabrać do przedszkola ukochaną przytulankę, która będzie mu przypominała o domu. Większość dzieci płacze podczas rozłąki i jest to normalne i naturalne. 
· Starajmy się stopniowo wydłużać pobyt dziecka w przedszkolu, nie zostawiajmy go pierwszego dnia na 10 godzin! 
· Pamiętajmy również o tym, aby nie oszukiwać dziecka. Jeśli obiecamy, że przyjdziemy po obiedzie, musimy koniecznie dotrzymać słowa! 
· Kiedy odbieramy dziecko, pochwalmy je, pocałujmy i pozwólmy trochę pomarudzić, powiedzmy: „teraz idziemy do domu i znowu będziemy razem. Wiem, że za mną tęskniłeś – ja też bardzo tęskniłam, ale wszystkie wieczory będziemy zawsze spędzać razem”. I tak róbmy, spędzajmy dużo czasu z dziećmi wieczorami i w weekendy. Przestrzegajmy wieczornej rutyny kładzenia dziecka spać. W czasie weekendu niech każdy rodzic spędzi z dzieckiem przynajmniej godzinę sam na sam, a w ciągu tej godziny, pozwólmy mu robić to, na co ma ochotę. To świetna okazja do zaciśnienia więzów emocjonalnych. 
Pamiętajmy o tym, że dzieci mocno przeżywają pójście do przedszkola i jest to naturalne zjawisko. Trudności te możemy jednak zminimalizować, przygotowując wcześniej dziecko emocjonalnie. 
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